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Do naszych czytelników. 


Oto m dniu dzisiejszym mychodzi pierroszy numer «Kuźnicy 
Ducha”, owoce naszych wspólnych. wysilkórw, zabiezórn i starań 
Z radością puszczamy go ro świat, bo on jest owocem mspölpra- 
cy, która nas zbliży z Wami, zwiąże i zaprzyjaźni. Niechaj ien wspólny 
orooc będzie symbolem naszej przyjacielskiej zażyłości. naszego jedno- 
litego frontu m pracy nad szerzeniem dobrego i pięknego sloma, uczci- 
wych myśli. Pismo nasze będzie glosem opinji publicznej młodzieży 
ro naszem mieście. będzie dodawało nam bodźca do intenzyrniejszej 
pracy, do sumienności i roytrwania. Będzie ono royrazem naszych my- 
sli, wrażeń i polotów troórezych. ono obudzi ro nas szlachetne rospól- 
zaroodnictroo. zdolności twórcze, przyczyni się do rozroeselenia, przez 
umieszczanie ro kąciku humorystycznym odpowiednich żartów. 
„Kuźnica Ducha” będzie się rozroijac, ale przy wspólnych oy- 
silkach. Każdy może przyczynić sie do wspólnej pracy. każdy może 
dolożyć cegiełkę do wspólnej budoroy. ; Jeżeli niekażdy może przysłać 
nam artykuł, to przynajmniej niech nadeśle swe wskazóroki, co, mwe- 
dług jego zdania, powinno się zmienić m tem piśmie, jakie są jego za- 
lety i wady. | 
A mięc do pracy! trochę trudu, wysitku i myirmalosci, a „Ku- 
źnica Ducha” stale roychodzié będzie! 
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majestatem meczetsiwa i tylu trudów ojców naszych. którzy już 
spoczęli. Ciała ich pokryły mogiły. lecz dusze ich tu. między mami 
mieszkają i dają nam rady. zachecaja do wspólnej poświęcenia pracy. 
do czynu w zgodzie. do budowy potęgi nowej Polski. i 

Przejrzvjmy karty historji naszych ojców. poznajmy ich wy- 
sidki i czyny. by serce nasze napelnila miłość do przeszłości i do tych. 
co walczyli za naszą i innych narodów wolność. 

Niechaj dzień rocznicy przypomni nam chwile. kiedy garsika 
młodzieży - bohaterów. bez należytego przygotowania. odważyła sie 
wystąpić przeciw potędze. jaką przedstawiała Rosja. 

Podziwiać musimy te czyny i iych ludzi—Tvianów. Pamięć 
po nich wiecznie powinna żyć w sercach naszych i oby nigdy nie 
pogrążyła sie w fali życia codziennego. Oni niech nam będą przy- 
kładem. niech duch ich wstąpi w nas. miech kieruje naszemi czynami. 
bvśmy się stali godnymi synami Ojczyzny. 

Nadeszła rocznica zbrojnego czynu. choć niepomyślnie zakoń- 
czonego dla Polski. ale świadczącego. że naród polski żył. że dojrzał 
duchowo. Przez czyn ten pokazał on Europie swą silę moralną. Poka- 
zał. że choć rozdrapały mu mienie trzy czarne orły. jednak ducha 
jego niezdolna zabić żadna potęga ziemska. 

Przez ewiazdy. — talenty ludzi. których wiele zajaśniało na 
horyzoncie dziejów naszych, pokazał naród polski. że chce praco- 
wać dla dobra ogólnoludzkiego. dla świata. lecz w ramach swego 
niepodległego państwa. Dażenie to do odbudowy Polski było główną 
nutą narodu od smutnych faktów zagrabienia nam ziemi. az do chwili 
gdy nadszedł dzień chwały i wyzwolenia. 


| A. Braś, sem. m. V. 


Slascy flisacy. 


Zastawily galary szmai rzeki. Jak rzucisz okiem. io widzisz cia- 
enace sie galary na przestrzeni pół kilometra. Stoją już przy brzegu. 
uwiazane na palach i czekają ładunku. Fale rzeki z bulgotem uderza- 
ia i obijają się o burty galar. Flisacy gwizdza wesdlo i odpoczywają. 
Krótki to odpoczynek. Zaraz będą musieli ladowaé węgiel na swe stal- 
ki, a polem pfynad hen.... daleko... w daleki świat. blyszczącym szla- 
kiem wodnym. Koleją wąskotorową. położoną wzdłuż rzeki. nadjeżdża 
z Niwki transport węgla. Ruch wszczął się obok rzeki. Wolno podjez- 
dżają galary pod most. Z wagoników wysypuje się węgle na pomost, a + 
stad wprost na słaiki. Nadchodzą coraz io nowe transporiy węgla. 
valary chłoną ie „czarne diamenty” i są nienasycone. Nic dziwnego. 
Na każdy galar zmieści się kiłka wagonów węgla. Wreszcie po kilku- 
dniowej krzątaninie ruch ustał. a galary kołysały się na łańcuchach. 
jakby chcialy: je zerwać i same ciągnąc w dol rzeki. Rankiem flisacy go- 
tuja się do odjazdu. Zerzvinely spuszezone łańcuchy: z trudem odep- 
chnęli flisacy dragami galar naładowany na prąd rzeki. Naładowane 
„czarnym diamentem” ruszają zwolna galary z biegiem rzeki. 


No 1. RUIN ISCH AMD Cr HRA 5, 


Nielaiwy lo zawód flisaka. Ciężko musi pracować. w pocie czo- 
la. i jest w każdej chwili narażony na śmierć. Ale flisacy szanują i ce- 
nią wysoko swój zawód i przenoszą go nad inne zawody. Lancuch pły- 
nacych z pod Mysłowice galarów dąży w dalekie strony Polski i oznaj- 
Mia świt, i ludziom. że Śl: ask istnieje i jest najbogatszą z trzech skar- 
i bnie płodów ziemnych w Polsce. Na dalekich rzekach widać plynących 
śląskich flisaków. siedzących przy ogniskach na galarach, niby na ja- 
kichś wy spach pływających”. Czasem szemraniu fal zaw tóru je Żywa 
śląska pieśń w gwarze rodzinnej. Lud nadrzeczny dziwi się dotąd 
niesłyszanej mowie, takiej RE i cośkolwiek. a nawet dużo od- 
miennej od ich gwary rodzinnej. Ked czasem thane’ przybijaja do 
brzegu na noc i zapala ogniska. lud przy jmuje ich gościnnie. A gdy 
przy wódce rozwiążą się języki. staty ..retman' opowiada o krwawy ch 
walkach powstańców. o zapasach tego polskiego ludu z wrogiem. Ze- 
brani słuchają tych rzeczy, jakby jakichś bajek, i czują, że ci „niby 
bey“, sa im braćmi. a wspólną nicią łączącą ich. jest Ojczyzna — 
Matka! Polska! 

Ludwik Dubiel (Sem. m. kurs V.) 


Na obczyznę. 


, Ciemno, choć oczy wykol. Dworzec kolejowy w Mysłowicach 
błyszczy. jak wielka świetlama latarnia. Jednak brak tu ciszy nocnej. 
Stychać w det smutne i desperackie śpiewy: czasem odezwie się 
muzyka, lecz ginie wszystko wśród gwaru i szumu. Na dworcu. na 
pierwszym (peronie stoi i czerni się dinos, Jak wąż, sznur wagonów. 
Kilka setek ludzi zapełnilo wagony | opuszcza dziś Ojczyznę, aby hen 
daleko. we Francji szukać chleba. Pociąg jednak. jakby sam współ- 
czuł z tymi ludźmi. stał dłuższy czas na stacji. Jedni siedzieh smut- 
ai w kl. inni. desperacko wesch, biegali tu i owdzie. inni pili 
na zabój. aby w wódce utopić frasunek. W jednym z wagonów ze- 
brała się większa grupa. Zabrzmiala potężna pieśń narodowa „Nie 
rzucim ziemi”. Ci emigranci chcieli pokrzepić na drogę swego du- 
chu i rzeczywiście znaleźli w tej pieśni ukojenie. Droszcz przeszedł 
po zebranych na dworcu. Potęga pieśni uciszyła wrzaski i krzyki. 
Po ppl cA ah pieśni wnet popłynął mazurek Dąbrowskiego”. a na- 
stępnie „Legjony”. Pieśni te podniosły wszystkich duchowo, ale za- 
razem ogarnął ich smutek. że za chwilę muszą opuścić Ojczyznc 
i może już jej więcej me zobaczą. Wreszcie nadeszła chwila odja- 
zdu. Zajęli wszyscy swe miejsca w wagonach: tu i ee odezwała 
się smutnie i jakby nerwowo, harmomika ustna, lub ręczna. Wiresz- 
cie pociąg ruszył zwolna. Chustki poczęły powiewać z okien wa- 
gonów i rozległy się okrzyki: „Żegnajcie Mysłowice! żegnaj Ojczy- 
nat dowidachia!” Zebiśni ma dArótcu odkrzyikneli . Żegnajcie! do 
widzenia!” — Wśród tych okrzyków opuścił pociąg stację i znik 
w mrokach nocy. Zebrani patrzyli długo za odjeżdżającym podia: 
giem, wreszcie rozeszli się zwolna do domów. 

Upłynie dzień, dwa, a już prawie wszyscy zapomną o tych bie- 
dnych emigrantach. A przecież oni w troskach materjalnych pogrą 
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zei, latwo mogą z czasem zapomnieć jezyka ojczystego i wynarodo- 
wić się. Na io przecież pozwolić nie można. 

Możeby dez i mlodziez nie pozostała obojętną na te rzeczy 
i pierwsza dala inicjatywę społeczeństwa swym przykładem. przez 
założenie owpowiednich stowarzyszen. któreby zajęły się zbieraniem 
książek i pism polskich i ich wysyłką na obezyzne. Te pisma polskie 
nie pozwolą zapomnieć naszym rodakom języka ojczystego i będą 
lącznikiem duchowym z macierzą. 


Ludwik Dubiel (Sem. m. kurs V) 


Dola ucznia | 
dojeżdżającego do szkoły. 


Spi smacznie okryty koldra. a w młodzieńczej głowie senne ma- 
rzema o sławie kolvsza go przyjemnie, Z sennych. lecz nader przy jem- 
nych marzeń budzi go głos matki „Franuś wstawaj! toż już piąta godzi- 
na, na „Zug” się spóźnisz”. Zrywa się zły na cały Swiat.myje się szybko, 
ubiera, w pośpiechu pije ciepłą kawę. az tu Już kwadrans na szóstą, 
„Bo licha trzeba biec. bo pociąg na mnie czekać nie będzie” mruczy 
student i sehwyciwszy teczkę z książkami. biegnie całą 5-cio kijome: 
trówkę. Wpada na stację. Pociąg już stoi. Wszędzie ścisk i tłok. Nada- 
remnie szuka student wolnego miejsca. „Ila! niema innej rady — trze- 
ba wejść. Wyprasuja mnie porządnie. ciepło mi będzie. dusza ze mnie 
uleci” — myśli student i wpycha się do wagonu. 

Uderzył go zaduch. dym z papierosów i wszystkie inne wonie. 
jakie świat zna. Pociąg pędzi naprzód. Ale dla studenta w takiem oto- 
czeniu pociąg wlecze się żółwim krokiem. Stacje przechodzą powali, aż 
wreszcie student odurzony. z zanieczyszczonem ubraniem i obuwiem 
wysunal się z lego piekła. Tak był zmęczony iq jazdą. Dwie godziny 
już uplynelo jak wyruszył z domu. 

Przybył do zakładu. Ledwie co spoczął — aż już drugi dzwonek 
i zaczynają się lekcje. Studeni „słucha sennie. nie dba o to. czy rozu- 
mie, czy nie. tylko Boga prost z zegarkiem w ręku. by sie prędzej skoń- 
czyły. Już koniec. Czas na pociąg spieszyć. Więc teczkę w rękę i 
marsz. 

Nadchodzi pociąg. Przepełniony. la sama historja co i runo. W 
Katowicach przesiada się i czeka przeszło godzinę. Głodny. zmęczony 
kolo czwartej dobija się do domu. Nawet obiad potem nie smakuje. Nie 
spoczy wając wcale siadaj do książek! Kuj dlugo te nieznośne reguły, 
twierdzenia, dowodzenia. a poiem jeszcze pisz zadania. a polem jesz- 
cze lo i owo. A czas tak prędko płynie. Oczy bolą od światła. noc ciem- 
ha. wszyscy śpią, a on jeszcze coś mruczy nad książkami. 

„Jeszcze to mam odrobić. jeszcze tamio — ach! już nie wyirzy- 
mam. niech to hcho weźmie!” mruczy rozpacznie student i kladzie się 
do łóżka. Ale nie może jakoś usnąć. ..Jeszcze + tego dobrze wie umiem. 
tamto też licho, a jak mię jutro profesor zapyta, co będzie?” myśli sen- 


N 1. KEUZ "NIEIĘC Ae R DAU TORRA 7. 


nie student. Wreszcie po północy usnął. Nie wiedzial. jak długo spal.: 
tu już go matka budzi. bo czas na pociąg. - 


W głowie mu szumiało. jak w mivnie i poczal się zbierać. 


L. Dubiel (Sem. m. V.) 


Jak zastęp „żubrów” odbył 
wycieczkę? 


i \ 

Zaledwie odezwał się chrapliwy glos pijanej rosa Irąbk.. a już 
wstajemy i winig jesteśniy gotowi. Każdy uzbrojony w kij i i zaopa- 
trzony w pusty żołąde ki laki sam plecak. rusza bezirosko w kierum 
ku. jaki mu wskazuje czubek nosa. C aly majątek na dziewiecit 
„chlopa” wynosi cziery złote. Rychło tedy odezwaly się w żołądkach 
hejnały. Ma jednak szliśmy dalej. Wnet poczynamy piąć się pod go 
rę. odpoczywa jąc co chw ile A der taki. to króciutki przysia- 
nek, bo nelaść nie pozwalały mrówki. 

Stanclismy wreszcie na .jakicjS” Magórce. Bogu dzięki! Tu 
owy BĘ odpoczynek. ZPA na trawie pod bacznem okiem słoń- 
Ca spoży wany naszą ambroz ję (kawal chleba z kiełbasa). a do bo- 
Ste weziv braklo nam jeno nekiaru. kiórego. z to zrodin, nawet 
woda nie można bylo zastąpić, W schronisku dopelniamy żołądki 
szklanką mleka za 55 gr. Każdy „staluje” ogromny kielich. z tak gru- 
bego szkła. że mleka zawierał tyle. Heby się zmieściło... w naparstiku. 
Lecz w ostatecznoset, po zmieszaniu ze ślina. bylo co lyknąć. Poze- 
* dak schronisko. kiórem ceny były tak wysokie. jak SZCZYTY 

+ którym się znajdow a żegnani przez. takomic na nasze za WYSO; 
wi kończące sie spodeńki spogląda jącego. pieska. 


Chyży Jeleń odparzył sobie „kopytka. a Śpiący Rycerz. bez 
komend | zrobił „padnij”. wobec czego musial odiąd wspomagać nad- 
WYFCŻONĆ nogi kawatkiem sckatego kija. Złośliwe do narzędzie zla- 
malo się nagle i i niefortunny jego pan ziażył ezolobiiny pokłon ska- 
lom Magórki. tabs ostalni szezviy Hanslik i hajda do domu! (par 
don — do obozu!) A żołądki. nie doczekawszy się sygnalu „do abia- 
du”. zabrały się osobiście do odegrania go. „Potrzeba jest matką wy- 
nalazków” W zájęczej kapuście "odkryliśmy wielkie zo let ty spozyw- 
cze i wiet en, ja zebami dokumentnie na całej. Ivsej zresztą 
głowie Hanslika. Poczynamy schodzić ze szczytu. Sari Niedźwiedź 
stoczył się na łeb i szyję. zawadził o sosnę. zrobil kolanem dziurę 

y głazie i ugrzazl w krzakach. Za nim reszta.. Murzyn Obozowy zje: 
JH na wenikule 7 wlasnych spodni. 

Odwiedziliśmy po drodze obóz krakowski. a gospodarze ura- 
czyli nas... ligami z makiem. (Niech im tego Bóg nie pamięta). 

TER TY wreszcie we własnym obozie. Po ognisicj szarży na 
kuchnię. zdobywamy baterjo kotłów. pustych niestety! ale na szczę- 
ście jeszcze nie wymytych. Wnei wyzwoliliśmy kucharzy od tej pra- 
cy. że aż w kotłach ukazały się czarne plamy po zjedzonej pobieh. 
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Za io spaliśmy potem setnie do pobudki. którą  zatrąbiono 
o ósmej, bo pono zmęczone zegarki spóźniły się o duże dwie godziny. 


Szary Miś (Gimn. m. kl. VID. 


Życie artystyczne. 


Przypuszczałby ktoś. że silić się będę na zdefinjowanic tego 
terminu. któremu kazałem pełnić funkcję nagłówka. Pomylilby się 
jednak. Otóż nie odważę się na to. nie. jakobym sądził. że wszyscy 
potrafią obie taką definicję skonsiruować. ale. że obawiam sie obra- 
mé kogokolwiek posadzeniem o ignorancję. Zaznaczę tylko. Ze życie 
artystyczne nie ma nic wspólnego z bogiem światła (..Heljosemn”), ani 
z inną „fabryką piwa i wód mineralnych" (wohöd od ulicy Modrze- 
jowskiej). 

Jezelibv już należało uczynić jakieś arcy-poetyczne porówna- 
nia, to powiedziałbym. ze życie artystyczne w naszem mieście. ze 
szczególnem uwzglednieniem młodzieży. jest podobne do samochodu. 
na który spogląda krowa (nasze obywatelstwo — za przeproszeniem) 
i nie wie, czy to dom. czy młody osiot. Pomylić zaś może się snadnie. 
bo do samochodu wchodzi się jak i do domu. a porykuje on dość czę- 
slo, co wskazywałoby na młodzieńczy temperament oślego potomka. 
Nawiązując do tego porównania. zresztą z bardzo pożytecznemi two- 
rami boskiemi i Judzkiemi, przepraszam raz jeszeze każdego. kto sie- 
bie dojrzy w ..... i niech złoży „alront” osobisty na ollarzu Sztuki. 
która dez otrzymała nie nazbyt artystyczny konterfekt... - 

Koniec końców mamy w Mysłowicach trzy .icatry". z których 
w jednym scena służy za loże na „turniejach walk bkoserskich i za: 
pasniezych“, a w innych jest na io, żeby kurtyna miała co zasłaniać. 
To, że nie gra się częściej. jest zrozumiałe i hatwe do wytłumaczenia, 
bo, jakżeby ktoś zdołał przedstawienie godnie ocenić. jeżeli wnet mo; 
że iść na drugie i o poprzedniem zapomnieć... 7 

Następnie istnieje jeden chór. który przechowywuje się na 
uroczystości dziesięciolecia. a drugi. kióryby szanować się powinien 
i stulectom chwałę wyśpiewywać, pospolituje swą wysokowariościo- 
wość coniedzielnemi występami... 

To byłoby wszystko. Nietyliko. że nie wyzwę lego. kto mi 
w twarz rzuci: .oPtwarco! Mysłowice — toć to świątynia Sztukil”. 
ale jeszcze wdzięczny mu będę. że wyratował mnie od skrajnego pe- 
symizmu. 

Tylko. ze to. podobno. jest także sztuka... czytania i pisania... 


Chochlik (Gimn. m. kl. VID. 


Usmiechnij sie. 
OBIECUJACY UCZEN. 


Ojciec: — Jasiu! co iv robisz w szkole? 
y z f: Aa U - . 
Syn: — Nic. proszę taty — siedzę i czekam. aż zadzwonią 


i puszczą do domu. 


GRZECZNY JÓZIO. 


Mały Józio nazwał ciocie swoją — starą gęsią. 

— Wsiydź się, lózia — strofuje mama — idź mi zaraz do cioci 
1 powiedz. że bardzo tego żałujesz... 

Posłuszny dzieciak spieszy do ciotki. 

— Proszę cioci. ja... hardzo... żałuję... że ciocja jest... stara gęś.. 


ZNA GO... 
Jeden z uczniów z ósmej klasy: — Słuchajcie koledzy! man. 
schowana butelke wina. „kropniemy” sobie po maturze. 

— A co $wietme! wpraszam się do ciebie, bo chciałbym napić 
się choć raz starego wina! 


Najnowsze badania wykazały. że nie jest pewnem. czy Homer 
istniał. natomiast nie ulega wątpliwości. ze był ślepym. 


lo Gi rzecz! . 
N:e gorsza od tego z debem w Sandomierzu. liczącym 2.000 lai. 
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a zasadzonym przez samego Kazimierza Wielkiego. 


Nasza kronika. 


Sem. m. Przy P. Sem. meskiem istnieje „Kooperatywa Ucz- 
niowska”. Rozpada się ona na kilka sekcyj a to: Ińeracką. pedago- 
giczną. oświaty pozaszkolnej. krajoznawczą. teatralną. artystyczną 
i inne. Zebrania poszczególnych sekcyj. odbywają sie co dwa iv- 
godnie. Na zebraniach członkowie danej sekcji wygłaszają referaty 
z różnych dziedzin. Sekcja pedagogiczna. której kierownikiem jest 
kol. Handv. przygotowuje się obecnie do uprzyjemnienia dzieciom 
ze szkoły ćwiczeń. dnia św. Mikołaja. | l 

Oprócz lego. przy kooperatywie istnieje sklepik uczniowski, 
który się świetnie rozwija. 

W dniu 22 listopada odbylo się zebranie „Sekcji Oświaty Poza- 
szkolnej”. na którem kol. Kama wygłosił referat wa temat „Jak nale- 
ży wygłaszać referaty w kołach młodzieży” 

-Z okazji 10-lecia odrodzenia Polski. staraniem uczniów Semi- 
narjum nięsk.. odbyła się w dota 11 hisiopada wieczorniea, ku nczeze: 
niu tego wielkiego Świeta. Na program złożyła się sztuka ks. Grimma 
„Dwa orły śląskie”. ilustrująca stosunki na Górnym i Cieszy skim 
Śląsku w czasie. kiedy ludność domagała się złączenia z Macierza, 
Przedstawienie reżyserował P. prof. Skalka. 

W sobotę 10.1! byl. podobna wieczornica dla mlodzieży szkol- 
nej. urozmaicona przemówieniem okolicznościowem kol. Chyżego. 
produkcjami muzycznemi i deklamacjami dzieci ze szkoly ćwiczeń. 

„Kooperatywa uczniowska” ,w Sem. m. posiada również własną 
czytelnię, kióra zaopatrzona jest w szereg pism. prenumerowanych ze 
składek członków. Czytelnia posiada: „lęczę”. „Przyjaciela szkoły = 
„Miesięcznik pedagogiczny. „Polską oświaię pozaszkolna” . „Ruch 
pedagogiczny”. Ziemię”. „Rohotv ręczne. „lskry”.  „Wvehowanie 
i życie”. „Szkola i nauczyciel. „Życie szkolne”. „Glos nauczyciel- 
ski”, „Orki lot’. „Przyrodę i technikę”. Oprócz tego posiada szereg 
książsk pedagogicznych . organizacyjnych. Kierownikiem czytelni 
jest kol. Sepeta. 


Gimn. m. Na uroczystość Dziesięciolecia Niepodległości. w dniu 
10.11 b. r. w auli P., Gimnazjum została odegrana ¿Lila Weneda” 
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J. Słowackiego. „Św. Mikołaj” ma być bardzo urozmaicony. jak zapo- 
wiadają inicjatorzy. ale me uprzedzajmy wypadków. 

W drużynie harcerskiej wrą gorączkowe prace przygotowaw- 
cze do zlotu w Poznaniu i w Anglji. 

Międzynarodowy złot skautów w Aaglji. Między 50.7, a 15.8-29, 
odbędzie się zlot skautów całego świata w Birkenheate, koło Liver- 
poolu. Z Polski wyjeżdża reprezentacja złożona z około 1.000 ludzi. 
Śląsk wysyła 200 ludzi. Przygotowania już rozpoczęto. Mysłowice bę- 
dzie reprezentował zastęp złożony z harcerzy z Gimn. i Sem. 
w liczbie 12. Zastep ćwiczy się w śpiewie, tańcach i samarytance. Sa- 
marytanką kieruje dr. Krupiński. Na zlocie będzie pełnił zastęp rolę 
pogotowia ratunkowego. 

Gimn. żeń. W zakładzie znajduje się sklepik kl. V, cieszący sie 
wielkiem powodzeniem. 

Ku uczczeniu 10-letniej rocznicy Niepodległości Polski odbył 
się poranek, na którym po odśpiewaniu „Boże coś Polskę” przemö- 
wiła kol. Stef. Chcrukówna, oraz miała referat P. Drewnowska. Prócz 
tego, były deklamacje poszczególnych uczennic i chóralna kl. V. 


en 


Rozrywki umysłowe. 


Redakcja „Kuźnicy ducha* zamieszcza w niniejszym numerze, 
kilka zagadek. Rozwiązania tychże należy nadsyłać do redakcji do 
20.XII.1928 r. Za rozwiązanie wszystkich zagadek z niniejszego numeru 
redakcja przeznacza 3 nagrody książkowe. 


Zagadka literacka. 


Podać autora i tytuł dzieła z którego wyjęto niniejsze wiersze, 
oraz podać dalszy ich ciąg. 


„Dość już długo brzmiał na strunach wieszczów żal 


Czas uderzyć w strunę drugą, czynu stal“. 


„Błogosławieni, którzy pośród gromów 

Nie utracili równowagi ducha, 

Którym na widok nieszczęścia i zgonów 
Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha”. 


Krzyżówka. 


W kwadraciki wpisać poziomo wyrazy, których 
środkowe litery X czytane z góry na dół da- 
dzą tytuł pewnego pisma na Śląsku. 


NACZENIE WYRAZÓW: 


E Spölgloska | 8. Dziwak 
. Inaczej trzask | 9. Szczątkijedzenia 


. Pracownia kowala - 
w II prz. l. p. 10. Bydlę w języku 


. Miasto na Śląsku Jodłów 
niemieckim 11. Skrót nazwy jed- 
. Miasto w Afryce | nego z państw 


. Wykrzyknik | europejskich 
. Rzeka w Polsce 12. Samogłoska 


k 


O A HS 


BILETY WIZYTOWE 


L K. SOPIELOG N. Z. KAREI. 


Jakiego przedmiotu uczy ten profesor? Podaé zawód tej osoby! 


Krzyżówkę i bilety wizytowe ułożył Artur Pohl. 


Warunki prenumeraty 


z przesyłką pocztową: bez przesyłki: 


Kwartalnie . «. - « « - . 1,50 , Kwartalnie . . . \ e el 05 


|| 
Rocznie aw -AAT 54.8 5,005zł. | , Rocznie 
Cena pojedyńczego numeru . 0,50 „ | Cena numeru . . . . . . '0,35 „ 


UWAGA: Brany jest pod uwagę rok szkolny. 


Pieniądze prosimy wpłacać: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha“. 


1 
Nè 2900|393. Tłocznia „Kurjer Zachodni“ Sp. Akc. Sasnowiec, Dęblińska 1. 


